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Gladstonowska eskapada. 


Bil homerule przeprowadzony w 
Izbie gmin za pomocą głosów irlandz- 
kich przez mniejszość angielską, w 
Izbie lordów doznał wreszcie zasłu- 
żonego losu. Lordowie odrzucili bil 
olbrzymią większością przeszło cz te- 
rystu głosów przeciw nieznacznej 
liczbie 4] głosów, które oddali prze- 
ważnie przedstawiciele rządowi lub 
kreatury Gladstone'a. 

Tak jednomyślne votum wywołało 
szczery entuzjazm w stolicy. Pomimo 
późnej godziny (balotowano dopiero 
około wpół do pierwszej w nocy), 
tłumy patrjotycznej publiczności ocze 
kiwały skwapliwie wyniku i powiłały 
go podniosłą manifestacją. Odśpiewa- 
no hymny narodowe „Rule Britannia*, 
„God save the Queen* i „Union Jack 
of Old Engłand". Do brzasku dnia 
rozlegały się okrzyki na cześć lordów, 
między którymi wyszczególniano naj- 
bardziej Argylla i Salisbury'ego. 

Równie jak szersze koła publiczno- 
ści, taksamo dziennikarstwo londyń 
skie niemal unisono pochwala krok 
Izby lordów. Standard, Morning ost, 
Daly Telegraph, Times zapewniają 
lordów, iż opinja publiczna nie omie- 
szka przy najbliższych wyborach dać 
wyraz dosadny uznania dla ich rozu- 
mnej, patryotycznej polityki. Oczywi- 
ście, iż rozdźwiękiem w tem unisono 
są gladstonowskie ministerjalne Daiły 
News a i radykalna Daily Chronicle, 
która prawi znów o zniesieniu Izby 
łordów To ostatnie hasło, jak i ka 
żdy inny wniosek zmierzający do o 
graniczenia' kompetencji Izby wyższej 
są bardziej mż kiedykolwiek nie na 
czasie, oddawna bowiem nie zdarzyło 
sie parom angielskim złożyć dowodu 
tak oczywistego, iż są potrzebni, jak 
przez to swe votum antyirlandzkie. 
Wykazali jak na dłoni, iż niezbędną 
jest dla Wielkiej Brytanji instytucja. 
niezawisła od chwilowych uniesień 
szerokich kół wyborczych, mało wra 
żliwa na uroki demagogów, a tak po 
tężna i obwaruwana w przywileje, że- 
by mogła wypowiedzieć nawet zdanie 
niepopularne. 

popularność! Jest ona czasem jak 
namiętność kobtety zdradzanej i opu- 
szczanej, która pomimo to kocha, łu- 
dzi się i łudzić się pragnie. chociaż 
cała rzeczywistość dowodzi jej. iż jej 
ulubieniec nie jest wart rzucanego mu 
pod stopy uczucia. Bywa ona także 
z drugiej strony nieraz kunsztem aman- 
ta, a Gladstone jest dobrym demago- 
giem. Czy nie poznać ręki mistrzo- 
wskiej w tem koinbinowaniu reformy 
irlandzkiej z zapowiadanym szeregicin 
bilów w duchu demokratycznym. Glad 
stone umie czarować umysły; tem go- 
rzej, że ma zawsze na zawołanie za 
sobą regiment laucknechlow, którym 
dał honorarjun w postaci kawałka 
ciała własnej swej ojczyzny, że zaan- 
gażował na stałe irlandzki „języczek 
u wagi* łondyńskiego parlamentu! 

Jestże „wielki starzec* pomimo 
wszystko do tej poty. popularnym? 
Ażali nie złożył iunogich dowodów, 
iż jego idealny doktryneryzm jest pod- 
kopywaniem grobu pod Anglją. Czy 
nie odpadło już sporo listków z wień: 
ca tej popularności rębacza Middlothi 
anu? Bezsprzecznie. 

Poliiyka zagraniczna whigów mo- 
ralnie jest już zupełnie zniszczoną 
Lord Rosebery wchodził do gabinetu 
Gladstone'a jako notabl toryzmu. Że 
w następstwach zasada nieinterwencji 
okazała się być zawsze jeszcze miaro- 
dajną, jestto poniekąd już eskamotuż 
polityczny. Wprost, odważnie, nie mo- 
żna już w Anglji zdradzać polityki 
tradycyjnej i samowolnie opuszczać 
zajętych od wieków pozycyj. Bil o sa- 
morządzie lIrlandji również nie nało 
odjął uroku idei gladstonowskiej. W 
obozie liberalnym nastąpił rozłam, 
rozważniejsi odsunęli się od przy- 
wódzcy, który odtąd począł posługi: 
wać się żywiołami radykalnymi, prze- 
kupując je dla homerule projektami 
w duchu demokratycznym, i Irland- 
czykami, przekupując ich dla bilów 
demokratycznych, owym właśnie „sa- 
morządem*. 

Czy jednak to wszystko starczy, aby 
rozwiać złudzenia, i pozwolić Angli 
działać spokojnie, normalnie. Za nie 
Tęczyć nie można. Zapasy z Izbą lor- 
dów, których pierwszy akt właśnie zo- 


stał rozegrany. toczyć się będą dalej 
i niewiadomo kto zwycięży. Spodzie= 
wają się, iż Parki przetną węzeł gor- 
dyjski, Gladstone bowiem bardzo już 
stary. To pewna, iż za wygrana nie 
daje. Po kilkomiesięcznych rozprawach 
w obu Izbach parlamentu homerule 
na razie odchodzi ud acła, teraz roz- 
poczyna się: okres agitacji demagogi - 
cznej, podburzających przemówień, ca- 
łej serji bilów wprowadzających „no- 
we warslwy społeczne* do parlamen- 
tu. Teraz Gladstone na odmianę jest 
radykalnym socjalistą. 

Coś już z tych rakiet agitatorskich 
trzaska w zjadliwej ocenie, jakiej pod- 
dają Daily News, najświeższą uchwa- 
łę Izby lordów. „Nic nie jest korzy- 
stniejsze dla jakiejkolwiek doniosłej 
reformy politycznej lub socjalnej w 
Anglii, jak oporna duża większość w 


Izbie lordów*, — szydzi gazeta mini- 
sterjalna. 
Ileż umysłów suggestjonuje Glad- 


stone! A jednak, jak oczywistą jest 
rzeczą, iż homerule gołuje kl skę An- 
glii,i a pośrednio wznosi nową pla- 
cówkę przeciw  trójprzymierzu. Nie 
mówmy już o „wydaniu“ Ulsteru na- 
cjonalistom irlandzkim, które jest czy- 
nem patrjotycznym tej mniej więcej 
wartości politycznej, jak idea t. zw. 
Polski etnograficznej, zrzekająca się 
kilku milionów kresowców polskich 
rozrzuconych po Litwie i Rusi, dla 
abstrakcyjnej, logicznej „racji*, iż nie 
są najdawniejszymi lokatorami swego 
domu. To jedno wystarcza, iż wolny 
Eryn stanowić będzie nowe Stany Zje- 
dnoczone, nowe anly-angielskie mo- 
carstwo, które siłą rzeczy, i zgodnie 
z dotychczasową historją i sympatjami, 
iść będzie ręka w rękę z Francją, a 
zatem i jej północnym aliantem. Ho- 
meruie nie zakończy sprawy iiandz- 
kiej, będzie ono tylko punktem wyj- 
ścia dla dążeń separatystycznych, któ- 
re jak w Norwegii, tak i w Irlandyi 
się pojawią, tylko że namiętniejsze 
i groźniejsze. Za taką cenę zadosyć- 
ezynić abstrakcyjnej idei „sprawiedli- 
wości" może naród, który wydał Pu- 
rytanów, Kwakrów i Bootha 
Zygmunt Seweryn. 


Bncyślika papieska 
do tpiskopatu węglerskiego. 


Ogłoszona w tych dniach encyklika 
papieska do episkopatu węgierskiego, 
zwraca uwagę w pierwszym rzędzie 
na niebezpieczeństwa, jakie ebecnie 
grożą Kościołowi katolickiemu na Wę- 
grzech. lo kilku ogólnych uwagach o 
wspaniałej katolickiej przeszłości kra- 
jów kórony św. Szczepana, przypomi- 
na Papież, „że w ostatnich latach 
władza państwowa wydała wiele za- 
rządzeń zgubnych dla Kościoła i kato- 
licyzmu$. 

Co de spraw, które niedawno na 
Węgrzech były roztrząsane, zaleca Pa- 
pież biskupom, iżby działali w tym 
duchu, aby duchowni i świeccy dokła- 
dnie poznać mogli, co im jest dozwo- 
lone. a czego mają się wystrzegać. 
Przedewszystkiem należy wiernym przy- 
pominać, by zaniechali zawierania 
małżeństw mieszanych, kióre Kościół 
zawsze potępiał, Zdaniem Ojca św., 
nieprzyjaciela katolicyzmu występują 
teraz na Węgrzech otwarciej, niż kie- 
dykolwiek, a zdarza się nawet. że 
niektórzy katolicy „uwiedzeni pozorem 
ludzkiej roztropności*, albo postępują 
wbrew zasadom Kościoła, albo są bo- 
jaźliwi i opieszali Dzieje się to szcze- 
gólniej u osób, które pozostają na 
wyższych stanowiskach lub wywierają 
wielki wpływ na masy. Postępowanie 
takie jest gorszące i szkodliwe. Dla 
przeciwdziałania antikatolickim wpły 
wom, zaleca Papież odbywanie doro- 
cznych zebrań katoliekich pod prze- 
wodnictwem biskupów, wybieranie do- 
brych katolików na członków parla- 
mentu i wydawanie książek i dzienni- 
ków redagowanych w duchu katolic- 
kim, Szczególniej atoli należy zwrócić 
uwagę na wychowanie młodzieży od 
najniższych stopni nauki aż do ław 
uniwersyteckich, tudzież na należyte 
kształcenie os*b poświęcających się 
stanowi duchownemu. Kapłani mają 
być zawsze żywym wzorem cnót i 
wstrzemiężłiwości. Nie powinni zanadto 
poświęcać się polityce, pamiętni upo- 
mnień św. Pawła, a jeżeli biorą u- 
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dział w życiu publicznem dla obrony 
religii i powszechnego dobra, niech 
działają z najwyższą roztropnością i 
czujnością, aby nie przekroczyć nale- 
żnych granic i nie troszczyć się zby- 
tecznie o sprawy ziemskie. W końcu 
wyraża Papież nadzieję, że w tych 
ciężkich dla religii czasach nie zabra- 
knie biskupom i duchowieństwu w 
dziele obrony św. sprawy „przychyl- 
nej pomocy Monarchy, którego zasłu- 
gi, położone około dobra ludu wę- 
gierskiego powszechnie są znane“ Ta- 
ka jest treść encykliki, która zawiera 
niewątpliwie wiele przeźroczystych a- 
luzyj do spraw, będących w Węgrzech 
na porządku dziennym, a mianowicie 
do ustaw religijnych, już przepro- 
wadzonych lub dopiero zapowiedzia - 
nych. 


A TAR =p 


Z bieżącej chwili. . 


Hiszpanja, z dawien dawna, jest 
klasyczną ziemią  pronunciamentów. 
Przynajmniej co kilka lat, wybuchały 
tam rewolucje wojskowe, które koń- 
czyły się zawsze, obaleniem gabinetu, 
a czasem nawet detronizacją panują- 
cego. Za czasów królowej Izabeli, 
kilkakrotnie zrywano się do broni, 
a pretendent do tronu don Karlos, 
poparty przez prowincje: Biskaji i 
Nawarry, zagrażał parę razy obecnej 
dynastji. 

Po rewolucji, wywołanej przez mar- 
szałków: Prima i Narvaeza, osiadł na 
tronie syn Izabelli młody Alfons XII. 
Porządek, zapanował w całem pań- 
stwie, a gdy umarł, żonę jego Marja 
Krystyna, objęta rządy w imieniu swe- 
go syna. Naród z utnością patrzał na 
rosnącego władcę i jakkolwiek stron- 
nietwo  republi<ańskie, parokrotnie 
rwało się do broni, zawsze pokonane 
znowu na pewien czas, musiało od- 
kładać swoje zamiary, co do ogłosze- 
nia Rzeczypospolitej, 

Przed kilku tygodniami, w ziemi bi- 
skajskiej, w mieście Sautander, wybu- 
chły rozruchy. Poskromiono je siłą 
i zdawało się, że spokój jest już usta- 
lony. Tymczasem znowu obecnie za- 
szły manifestacje i to nawet dość gro- 
źne. Zandarmerja i policja, musiały 
użyć broni palnej i kilkanaście osób 
zostało zabitych i poraniony. h. 

Fakt ten możeby przeszedł niepo 
strzeżenie, gdyby nie partja karlisto- 
wska zaczynająca się znowu poruszać. 
Jak ostatnie wiadomości donoszą to 
kilku głównych jej przywódców opu- 
ściło potajemnie Paryż i udało się na 
granicę hiszpańską. Swoją drogą don 
Karlos, sianowczo się wypiera wszel- 
kiego współudziału w zaburzeniach i 
publicznie nawet to ogłosił w dzien 
nikach francuskich. 

Jak dotąd tylko pronunciamenta 
wojskowe miały pewną rację bytu i 
te często dyktowały prawa królom i 
ministrom hiszpańskim O ile sądzić 
należy, armja obecnie przywiązaną 
jest do tronu a marszałkowie i jene- 
rałowie głośno stę wyrażają ze swelni 
sympatjami dla regentki i króla. Kar- 
lizm, od czasu ostatniej niefortunnej 
wojny w 1868 r. także stracił na sile. 
Jest więc wszelka nadzieja, że od 
strony półwyspu Iberyjskiego nic nie 
zagraża pokojowi europejskiemu. 

Francji jakoś się nie wiedzie w Sja- 
mie. Po świetnych zwycięztwach, od- 
niesionych na papierze i w rozmo- 
wach z dyplomatami sjamskiemi, rze- 
czywistość ukazała odwrotną stronę 
medalu. Wojska sjamskie, pozostały 
na stanowiskach i wcale nie myślą o- 
puszczać ujscia rzeki Meukongu. Jeżeli 
w tych dniach, rząd sjamski, nie da 
dostatecznych gwarancyj, to admirał 
Humann, ma rozpocząć powtórną blo- 
kadę portów sjamskich. 

Dzienniki paryskie, z przekąsem się 
wyrażają o Anglji i podejrzewają ta- 
kową, że potajemnie podburza Sjam- 
czyków, do stawiania oporu. 

Zbuntowana flota brazylijska opu- 
ściła port Rio-Janeiro i udała się do 
Santos, celem połączenia się z tam- 
tejszymi powstańcami. Jak wiadomo, 
teraźniejszy federaluy rząd brazylijski, 
nie cieszy się wcale sympatją ludno- 
ści. Dawniejszy dobrobyt już nie i- 
slnieje, agio na złocie, poskoczyło o 
50"/, a jedyne, bogactwo plantatorów 
niewolnicy, obdarowani swobodą je- 
szcze za czasów cesarza don Pedra, 
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nie chcą już darmo pracować iza ro- 
botę wymagają cen bajecznych. Han- 
del zupełnie podupadł, a przemysł 
dotąd śpi jeszcze w kolebce. 

Niektóre dzienniki, są nawet tak 
odważne iż głośno żądają powrotu dy- 
nastji Braganza, nie w formie impera- 
lizmu, lecz, aby d'Eu, małżonek córki 
don Pedra stanął, jako prezydent, na 
czele rządów. 

Niestety! byłby on prezydentem od 
parady, gdyż pomimo wielkich zdol- 
ności politycznych i administracyjnych, 
jest potężnie głuchym, a brak tego 
zmysłu przeszkadzałby mu w rządze- 
niu niesfornymi Brazylijczykami. 

Znany z nienawiści do Europejczy- 
ków, wicekról Czang, wystósował pi- 
smo do cesarza chińskiego, żądające, 
aby pozwolił mu wymordować wszy- 
stkich cudzoziemców. Twierdzi on al- 
bowiem, że to jest niezbędnem dla 
ochronienia cesarstwa chińskiego, od 
inwazji obcych zwyczajów, zakradają- 
cych się powolnie pomiędzy Chińczy- 
kami. 

Rząd pekiński, naturalnie przejdzie 
do porządku nad prośbą krwiożercze- 
go Czanga. Nic to jednak nie prze- 


szkadza, że ten pozwoli sobie urzą- 
dzić sam rzeź i na dalekim Wscho- 
dzie mogą zajść skomplikowane wy- 
Padki. 


Wzrost ludzki. 


Francuski lekarz, Rahon, wydał 
świeżo pracę o wzroście ludzkim, o- 
partą na wieloletnich badaniach i ty- 
siącach danych cyfrowych. Uczony po- 


ki od zjawienia się człowieka na zie- 
mi uległ zmianom i jeżeli uległ, w ja- 
kim zakresie? Pytanie jest tak obszerne, 
iż dokładnej odpowiedzi dać niepodo- 
bna. Wszystkie więc wywody dra Ra- 
hona mogą być brane w rachubę je- 
dynie w przybliżeniu. Poprzednio już 
Quetelet pracował w tym kierunku. 

Oto cyfry średnie, dotyczące wzro- 
stu i wagi ezłowieka. 


; Mężczyźni Kobiety 
Wiek Wysokość Waga Wysokość Waga 
w latach w metrach w kilogr. w metrach w kilogr. 
0 0:500 3.20 0490 291 
1 0'698 9-45 0:690 8:79 
2 0:791 11:34 0781 10:67 
3 0:864 1247 0852 1179 
4 0928 14:28 0915 18:00 
5 0:988 1577 0974 1436 
10 1275 24:52 1-248 23:52 
20 1:674. 60:06  1:572 52-28 
30 1:684 6365 1,579 54.38 
40 1694 6367 1.579 55.28 
50 1:674 63:46 1.536 56.16 
60 1:639 61.94 1.516 54.31 
7O 1-623 5952 Lali. 51.51 
80 1:613 57.83 1.596 49.37 
99 1613 57.85 1.505 49.34 


Tak więc średnia miara wzrostu u 
człowieka 50-leiniego wynosi 1:68 m. 
kobiety zaś w tym samym wieku 1:58 
metra. 

Księgi królewskie w opowieści o 
walce pomiędzy Dawidem a Goliatem 
dają temu ostatniemu wysokość 5:52 
metrów; wobec tego olbrzymy, któ- 
rych podziwiamy w „panoplikach* lub 
w budach jarmarcznych są drobiazga- 
mi poprostu. Homer,'Herodot, Plutarch 
skarżą się, iż ród ludzki karleje; Wir- 
giljusz zachwyca się już wymiarami 
ciała swoich przodków z przed kilku 
stuleci. Podobno jednak te utyskiwa= 
nia nie mają rzeczywistej podstawy. 
Dr. Rahon badał i mierzył kości po- 
chodzące z odległej starożytności i zna- 
lazł, iż mężczyzna diluwjalny i alu- 
wjalny dosięgał v zrostem 1:62 metra, 
kobieta zaś 1.50 metra. Sredni wzrost 
mężczyzny z pierwszych czasów hi- 
storyczńych wynosi 1:66 m. (215 ba- 
danych kości), kobiety zaś 1:55 m. 
(39 kości). 

Bardzo dużo danych cyfrowych do- 
starczyły kości z wieków średnich, 
wykopane na cmentarzu św. Marcele- 
go w Paryżu. Na 294 męskich i 101 
kobiecych szkieletów średnia wysokość 
mężczyzny dała 165 m., kobiety zaś 
1:55 m. 

Nie karlejemy więc tak bardzo, jak- 
by tego dowodzić miały utyskiwania 
poetów, jeżeli wykazy naukowe znaj- 
dują, iż pokolenie obecne, przeciętnie 
biorąc, wyższe jest wzrostem o trzy 
centymetry od pokoleń przodków na- 
szych. 


stawił sobie pytanie: czy wzrost ludz-. 


slza Ir. T. 


Jeden z uczonych niemieckich, dr. 
Malling Hansen, od lat kilkunastu 
pracuje nad określeniem praw rządzą- 
cych wzrostem ludzkim w pierwszych 
latach młodzieńczego rozwoju. Twier- 
dzi Hansen, iż w ciągu roku dają się 
w rośnięciu człowieka zauważyć trzy 
okresy: Okres pierwszy od grudnia 
do kwietnia, gdy rośnięcie względnie 
jest zawieszone; okres drugi: od kwie- 
tnia do lipca, gdy wzrost i waga idzie 
w górę najsłabiej; wreszcie okres 
trzeci: od sierpnia do listopada, gdy 
przybytek wzrostu i wagi okazuje się 
najsilniejszym. 

Hansen zbierał dane do swej pra- 
cy na 72 chłopcach i 58 dziewczętach, 
zgromadzonych w jednym zakładzie 
leczniczym, tak, iż wszystkie dzieci 
znajdowały się w jednych i tych sa- 
mych warunkach. 


Pan Antoni. 


przez 
Stanisława Miłkowskiego. 


(Ciąg: dalszy). 


Ludwik powrócił z materjałem. 

Pan Antoni rozłożył całą sztukę, 
przemierzył, a potem, wziąwszy w rę- 
ce nożyce, zabrał się do krajania, po- 
przednio zaznaczywszy cięcia kawał- 
kiem mydła. 

— „Kiedy ranne wstają zorze“, — 
zaczął spiewać pan Antoni. 

Studjowałem książki buchaiteryjne, 
oraz przeglądałem z kolei konta, spra- 
wdzając je z wekslami, rewersami, ob- ` 
ligami, których znalazło się bez liku. 
Nie mogłem wszakże zrozumieć, dla- 
czego na żadnym z nich nie zazna- 
czono upłat. Co było w książkach, 
stanowiło dowód dla krawca, ale dla 
dłużnika nie przedstawiało to wcale 
wygudnej pozycji. 

W tej też materji zapytałem pana 
Antoniego : 

— Uważam, że ani jeden rewers 
nie jest kontrolowany przez dłużni- 
ków? 

— A pan chciałbyś, żeby już wszy- 
scy zaraz myśleli, że krawiec to żyd, 
lichwiarz, smok. Gdzież dobra wiara? 
Gdzież sumienie ? 

— Uznaję w zupełności pańskie 
zdanie, tylko jedna zachodzi tu okoli- 
czność szczególna, mianowicie, prze- 
pomnienie, co się zapłaciło i wiele się 
winno. 

— Nie mędrkuj pan. Jak będziesz 
miał swój magazyn, urządzisz go po- 
dług siebie, a jak ja go urządziłem 
nie powinno pana obchodzić. Robić 
co każą, w czynności zaś majstra nie 
wglądać. 

Dostawszy taką odprawę, mileza- 
łem. 

Pan Antoni śpiewał dalej i wreszcie 
rzekł: 

— Wiele pan papierosów wypalasz 
na dzień? 

— Kilka. 

— To bardzo miła rzecz, jak maj- 
ster zajęty robotą a tu mu kłeby dy- 
mu świat boży zasłaniają. 

Nowy zatem docinek a bardzo nie- 
stosowny, bo mógł zaraz na wstępie 
oświadczyć, że w sklepie palić nie 
można. 

Zgasiłem papieros, postanawiając 
podczas pracy nie palić. Ale nieszczę- 
śliwy nałóg przemógł i jednego dnia 
kiedy majster zagadał się z gościem, 
wyszedłem do czeladniej izby na pa- 
pierosa. Rozmawiamy w jak najlepsze, 
gdy jak bomba wpada pan Antoni. 

— Sam pan próźnujesz i drugim 
nie dasz robić, a ja się pocę z gość- 
mi. Darmozjadów nie potrzebuję i 
wiedz pan o tem, że od szóstej rano 
do ósmej wieczorem zakupiłem twój 
czas. 

Wyrazy te wypowiedziane były gło- 
sem nadzwyczaj podniesionym, z wi- 
doczną pasją. Tak mię to zdetonowa- 
ło, że nie wiedziałem co Zrobić ze 
swoją osobą. Tymczasem pan majster 
skoczył i otworzywszy drzwi: jedne 
prowadzące na podwórze i na ulicę, 
a drugie do sklepu, zawołał: i 

— Wolno wyjść, któremi się po- 
daba! 

Rzecz prosta, zwrócitem się do skle- 
pu, pamiętając radę pana K., że tylko 
kamienną cierpliwością zdołam się u- 
trzymać na miejscu. 


Majster nie pokazał się wcale, nikt 
też nie przyszedł z obstalunkiem, do 
wieczora zatem zająłem się regulowa- 
niem książek. 

Zapomniałem nadmienić, że w sto- 
liku, przy którym siedziałem znajdo- 
wała się szuflada, rodzaj kasy. Nie 
było w niej wiele pieniędzy, nie śmia- 
łem się ich przecież dotknąć i pora- 
chować, bo mi to krajczy Ludwik wy- 
raźnie zabroni, ostrzegając, że maj- 
ster tylko na próbę zostawił kluczyk, 
a zawsze ma go w kieszeni. 

Ledwie tych słów dumówił przez 
drzwi frontowe od ulicy, wbiega pan 
Antoni w kapeluszu i rzucając na po- 
dłogę laskę. przez głowę moją sięga 
do szufladki i namacawszy klucz, mó- 
wi niby do siebie: 

— Nie wiele tu pewno zostało! 

Wyrazy wymówione przez majstra 
tak mię oburzyły, że nie obliczając 
następstw mojego czynu zrywam się 
z krzesła. Ponieważ majster przyci- 
snął mię całą swoją osobą i ręką trzy- 
mał kluczyk, jakem więc powstał szu- 
flada wypadła na podłogę, a pan maj- 
ster aż się połoczył ku ścianie 

— Złamał mi rękę! — krzyczy. — 
Jasiek! Jasiek! Zbieraj pieniądze. A 
niech was pioruny z waszemi szla- 
checkiemi fumami! 

Stoję przy drzwiach, wyglądam przez 
szyby na ulicę i milczę. 

Pan Antoni, Jasiek, Ludwik i kilku 
czeladników zhiera pieniądze z po- 
dłogi. majster przelicza i woła zno- 
WU: 

— Qkradli mię! Brakuje rubla! Ty 
łajdaku, tyś go ukradł, — krzyczy na 
Jaśka i pędzi do niego z łokciem. 
Szczęściem Ludwik dostrzegł owego 
rubla srebrnego pod ścianą 

— Chwała Bogu! — mówi udobru- 
chowany. Zamykać sklep już czas. dziś 
sobie odpoczniemy! 

Zawsze jak tylko pan Antoni wydał 
ten rozkaz, wszyscy biegli do zam- 
knięcia sklepu, a trzeba było opuścić 
cztery pancerze na okna i jeden na 
drzwi. Poczem gasiły się światła, za- 
mykałem sklep na klucz i klucz za- 
bierałem ze sobą, bo to była godzi 
na kolacji. Tym razem zamknąwszy 
sklep oddałem klucz Ludwikowi. 

— Pan nie pójdzie na kolację? — 
pyta zdziwiony. 

— Nie jestem i nie byłem złodzie- 
jem! — odpowiedziałem 


III. 


Powróciwszy do domu z postano- 
wieniem pożegnania się raz na zawsze 
ztym gburem, mimowoli zacząłem 
rozważać całe moje życie, w którem 
nie znajdowałem ani jednej szczęśli- 
wej chwili, ani jednego dnia coby dał 
się zaznaczyć jako dzień niezakłóco- 
nego niczem spokoju i radości. A je- 
dnak trzeba było żyć, łudząc się na- 
dzieją, że kiedyś lepiej hędzie. że i 
dla mnie zabłyśnie słonko! Powoli 
uspakajałem się, doznaną przed chwi- 
lą obrazę poczytując za wybuch zwie- 
rzęcy, za kopnięcie kopytem konia, za 
uderzenie rogiem wołu. Sen skleił po- 
wieki, a nazajutrz jak od tygodnia 
chodziłem znowu przed szóstą godzi- 
ną rano przed sklepem, czekając na 
zawołanie : 

— Stachu, chodź po klucz na górę! 

Tym razem przyniosła mi klucz Ma 
rysia, kucharka. 

Otworzyłem sklep, nie witając zgo- 
ła nikogo i po ukończeniu porządków 
zwykłych zasiadłem do biurka. Szu- 
flada została wyjęta. 

— Tem lepiej — myślę — jedne- 
go upokorzenia mniej. 

O godzinie 7-ej wraz z podanem 
śniadaniem wszedł majster, że zaś nie 
miał zwyczaju ani zdejmować czapki, 
ani witać wyrazami: „dzień dobry* 
nawet nie spojrzałem na niego. 

Cały dzień minął w milczeniu. I te- 
go dnia również nie poszedłem na ko- 
lację. 

Nazajutrz o godzinie 9-ej zjawił się 
futernik, a raczej — jak w Królestwie 
nazywają — kuśnierz, żądając zapłaty 
za dostarczone dwa błamy lisów. Maj- 
ster dał mu 40 rubli i palcem wska- 
zał na mnie, nie chcąc zapewne wda- 
wać się w rozmowę. Zapisałem w ra- 
chunku owe 40 r. s., odkreśliłem je 
na notatce podanej przez kuśnierza i 
dalej obrachowywałem wydatki, w tym 
dniu bowiem kończył się miesiąc W 
czasie najbardziej zawiłej roboty przy- 
siadł się do mnie do stolika, niby 
przypatrując się mojemu zajęciu, maj 
ster z cygarem, a takie straszne kł. by 
dymu puszczał mi pod nos, żem się 
kilka razy zakrztusił. 

Po godzinie co najmniej zerwał się 
i słyszałem wyraźnie słowa: 

— Bestja zacięta jak kamień. Może: 
zaboleć wątroba! 

Ja nie. Rachuję, piszę, przerzucam 
karty książek; podają śniadanie. Wi- 
dzę z boku, jak majster oddziela mo- 
ją porcję na osobny talerz i wskazu- 
jąc na mnie, dodaje: 

— Jemu osobno. Merymós! Zacią- 
łem zęby, ałe zjadłem wszystko co 
do okruszka, bo przecież na jedzenie 
gniewać się nie było powodu. 

Odtąd przynoszono mi i obiad do 
sklepu, a z panem Antonim wymie- 
nialiśmy krótkie frazesy. 

Trwało tak tydzień. 


W czwartym właśnie tygodniu mo- 
jego u pana Antoniego urzędowania, 
zjawił się ów żyd futernik, domagając 
się dopłaty reszty. 

Pierwszy raz od dziesięciu prawie 
dni majster odezwał się: 

— Panie buchalter, wiele należy się 
jeszcze żydowi? 

— Dwa ruble i 50 kopiejek — od- 
powiadam, zajrzawszy do książki. 

— Tak jest, pan buchalter ma recht — 
dodaje żyd. 

— Nic się nie należy — krzyczy na 
całe gardło majster. 

— Tak rachunek i książki wykazu- 
ją — wtrącam. 

Pan Antoni przyskakuje do stolika, 
chwyta za książkę, wołając: 

— Gdzie to jest? 

— Tu! — pokazuję mu palcem. 

— Nic się nie należy. 

— Na cóż tedy prowadzić książ- 
ki? — pytam. 

— Mam gdzieś pańskie książki. 
Wynoś się z mego domu, zaraz, na- 
tychmiast ! 

Zwracam się więc ido drugiego po- 
koju i pochwyciwszy kapelusz, wycho- 
dzę. Już byłem na ulicy, gdy pan maj- 
ster wybiega ze sklepu z mojem okry- 
ciem. Zarzuca mi je na ramiona i 
chwyta w pół. Widząc jednak, że mi 
nie da rady, woła: 

Policja! Policja! | 

Coby się dalej stało, nie wiem, to 
jednak wiem. że mało brakowało, a 
pan rnajster przemierzyłby niczawo- 
dnie swą osobą ulicę, gdyby nie maj- 
strowa, która z okna zawołała: 

— Antoni, bój się Boga, co ty ro- 
bisz ? 

Majstra jakby wodą zimną oblał, 
odskoczył ode mnie, a ja tymczasem 
poszedłem dalej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kalendarz. Dziś Aureljusza bisk. Jutro 
Podwyższenie św. Krzyża. 


Z pobytu Cesarza w Galicji. W Prze- 
myślu przy odjeździe Grsarza du Węgier, 
Monarcha zwróciwszy się do zastępcy 
prezesa Rady powiatowej, dra Qzaykow- 
skiego, rzekł: „Masz pan wiele czynno- 
ści. bo w pańskim powiecie panuje nę- 
dza* - na co dr. Czaykowski udpowie- 
dział: „Tak jest, Najjaśniejszy Panie! 
Ośmdziesiąt gmin zostało powodzią do 
tkniętych, a nędza będzie nietylko w tym 
roku, ale i w roku przyszłym, bo brakło 
ziarna na zasiewy, o czem osobiście pan 
namiestnik się przekonał“. 

Oddzielny zarzad kolei skarbowych 
w gubernjach Królestwa Polskirgo, sto- 
sownie do wiadomości zaczerpniętych z 
gazet rosyjskich, będzie miał główne sie- 
dlisko w Warszawie i z nim będą się 
koncentrowały sprawy wszystkich kolei 
skarbowych. Pod -arządem tym mają po: 
zostawać koleje: nadnarwiańska, warszaw- 
sko -terespolska, sied:ecko -małkińska i 
chełmsko-brzeska. 

Znakomite obywateistwo. Kurjer 
Stanisławowski pisze, że odezwa pod- 
pisana przez władze miejscowe, wzywa- 
jąca mieszkańców miasta do zawiąrania 
komitctu ratunkuwego, nie odniosła po- 
żądanego rezultatu. Zaledwie bowiem kıl- 
ka osób do komitetu tego się za isalo, 
wobec czego musiano zaniechać przepro- 
wadzenia tej pięknej myśli. 

Samobójstwo w wagon e. We wtorek 
dnia 5 b. m. konduktor prowadzący po- 
ciąg z Husiatyna do Stanisławowa, Go- 
szczakowski, obwiesił się na sznurku od 
trąbki sygnałowej, w wagonie pakunko: 
wym w czasie, gdy pociąg dojeżdżał do 
stacji Buczacz. 

Polacy bukowińscy pospieszyli złożyć 
autorowi chorału adres następującej tre- 
ści: 

„ Wieszczu ! 

Na pociechę miljonów dusz znękanych 
Bóg dał, że właśnie w roku stuletniej, ża- 
łobnej rocznicy przypada dla niewolnego 
narodu chwila, w której wszystkie serca 
z ziemi polskiej, jak ona rozległa i pię- 
kna, zwracają się ku Twojej osobie, Je- 
remi | 

Kiedy na kraj tyle dokoła wali się nie- 
szczęść, kiedy ból dziejowych wspomnień 
przenika dusze, a kędyż się tulić, gdzie 
szukać osłody, jeżeli nie przy Tobie, coś 
boleść całego narodu w Swej zamknął 
pieśni-modlitwie i u stóp Bożych, jako 
krew naszą ofiarną, położył? 

Z zastępów wielkich rówieśników, któ- 
rzy nas kołysali natchnionym śpiewem, 
Ty jeden ostałeś się jeszcze | żywem sło 
wem krzepisz słabnące dusze i duchem 
jasnym grzejesz w nich ziarno własnej 
siejby. 

Jeremi! Wieszczu sędziwy! Obok tych, 
co na ojczystym żyją Zagonie -- szczę- 
śliwi — tuli się oto do Ciebie garstka 
pielgrzymów z krany obcej, z ziemi, 
krwią Olbrachtowych zroszonej rycerzy. 
W dniu Twojej i całego narodu radości 
niesiemy (i serca nasze. Wygnańcze, 
żałobne to serca. ale czyste miłością Oj- 
czyzny. Niechaj uradują się Twoje oczy 
widokiem tych, co u kresów, na zagładę 
skazani, żyją jednak, wierzą i nie wątpią. 
Ziarno Twej siejby i tutaj rośnie pośród 
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tumezów, jak rośnie w Ojczyźnie pośród 
miljonów uczniów Twojego słowa i dzie- 
ci Twojego ducha. | 

Jeremi! To zapewnienie najmilszym 
będzie Ci upominkiem i ponad nie nie 
nie mamy droższego. 

Z dziadów na ojce, z ojców na wnuki, 
jako w wszechświecie myśl Boża, kroczy 
w narodzie pieśń Twoja wieszcza i - 
jak Bóg sprawiedliwy! — doprowadzi 
nas tam, kędy wskazałeś drogę. Obyśmy 
jeszcze wonczas, Ojcze naszych uczuć j 
wiary, mogli ująć Cię, starca, pod ręce i 
wyprowadzić na wyżynę, z której przed 
skonem patrzałbyś w „słońce wolności!“ 

Z Bukowiny oprócz ogólnego adresu 
Polaków tamtejszych wysłali do Jubilata 
osobny swój adres Sokołowie czernio: 
wieccy. 

W uczczeniu wieszcza urządza stani- 
sławowski Sokół dla swoich członków 
uziś w sali kasyna mieszczańskiego, wie- 
czornicę. 

Trzeci Zjazd prawników i ekonomistów 
polskich w Poznaniu wczoraj po nabożeń- 
stwie w kościele farnym, otworzył uro- 
czyście August Cieszkowski w sali teatru 
polskiego. Imieniem miasta powitał zgro- 
madzenie p. Wicherkiewicz, imieniem rol- 
ników p. Żółtowski, imieniem prawników 
p. Molty. 

Marszałkiem Zjazdu przez aklamację 
wybrany został prof. Madeyski, zastępcą 
prof. Zull. 

Poseł Szczepanowski wygłosi odczyt o 
postępie ekonomiczno-społecznym w Ga- 
lcji, od czasu jej samorządu 

Sprawa Lilienfeldów. Neues Wiener 
Tagblatt z dnia 8 bm. donosi: W roku 
1888, po wejściu w życie nowej ustawy 
gorzelnianej, odkryto w gorzelni w Za- 
stawcach (pod Podhajcami) — systema- 
tycznie prowadzoną defraudację gorzelnia- 
ną, która w ten sposób była dokonywa» 
ną, że część spirytusu za pomocą ukry: 
tego aparatu odprowadzaną zostawała 1 
w ten sposób nie płacono za nią poda- 
lku. 

Po przeprowadzonem śledztwie zasą- 
dzono sprawców na karę 95.000 złr. i 
wyrok ten zatwierdzonym został we wszy- 
stkich instancjach. Za właścicieli gorzelni 
uchodzili bracia Lilienfeldowie. Gdy je- 
dnak urząd podatkowy zabezpieczyć chciał 
kwoię tę na majątku właścieli, zrobiono 
zarzut, że brat najstarszy lzydor był je- 
dynym właścicielem gorzelni. Urząd po- 
datkowy zamiabulować więc kazał najry- 
chłej kwotę 95.000 złr. na dwóch wsiach 
Izydora, z których jedna nazywa się Ža- 
stawce, a druga po dawnym właścicielu 
tejże Emilu Torosiewiczu, Emilówka Gdy 
to się już stało i fiskus był już pewnym, 
że kwota jest zabezpieczoną, zaszedł na- 
gle nowy wypadek, który spowodował, 
że fiskus « swoją pretensją zupełnie prze- 
padł. Wykazało się bowiem, że przy za: 
kładaniu ksiąg gruntowych, które nastą- 
piło właśnie w tym czasie, zaszło nastę- 
pujące przeoczenie. Zastawce i Emilówka 
są to dwie wsie, klóre powinno się było 
usobno zaciągnąć do katastru — tymcza- 
sem zaciągnięto je jako jedną wieś Za- 
stawce; pretensja więc skarbu po usku 
teczn onej intabulacji zabezpieczoną była 
tylko na Zastawcach, ponieważ wieś Ewi- 
lówka nie istniała w księgach gruntowych. 
Przeoczenie to wyzyskali Lelienfeldowie. 
Skarb zarządził rychło postępowanie, a- 
żeby Emilówkę wciągnąć do katastru i na 
niej się zabezpieczyć; rychlej jednak je- 
szcze sprzedał Izydor Lilienfeld tę wieś 
bratu swemu Markowi, a ten odsprzedał 
ją dalej teściowi lzydora, bankierowi sta- 
nisławowskiemu Kieslerowi. W następstwie 
tego wynikła dla fiskusa następująca sy- 
tuacja niemiła: co do Emilówki przepadł 
z swoją pretensją, ponieważ wieś ta prze- 
szła w obce ręce; Zastawce natomiast 
wystawiono na licytację, a przy licytacji 
uzyskano taką cenę, że skarb wyszedł 
z golemi rękami. Przy tej licytacji nabył 
Zastawce znowu ten sani Kiesler. 

Urząd podatkowy upatrywał w tem 
wszystkie oszustwo i zarządził śledztwo: 
1) przeciw braciom Lulienfeldoin, że u- 
krywali prawdziwy stan rzeczy, wysuwa- 
jąc jako właściciela gorzelni najstarszego 
brata Izydora; 2) przeciw Markowi Li- 
lienfeldowi i bankierowi Kieslerowi, że 
uabyli wieś Emiłówkę w tym zamiarze, 
ażeby wyrządzić szkodę skarbowi; 3) prze- 
ciw wszystkim oskarżonym, że przy licy- 
tacji, dóbr Żastawce współlicytujących 
przez przekupstwo skłonik do ustąpienia 
od licytacji, przezco sprzedano dobra te 
niżej takiej kwoty, przy uzyskaniu której 
skarb otrzymałby był 95.000 złr. albo 
przynajmniej część tej kwoty. 

Kiesler, którego 15 zm. uwięziono, 
wypuszczony został po kilkku dniach za 
złożeniem kaucji na wolną stopę i 
wówczas myślano, że bracia Lilienfeldo=- 
wie zapłacą dobrowolnie 95.000 złr. ce- 
łem uwolnienia się od postępowania kar- 
nego. Tymczasem stało się inaczej. Li- 
lienfeldów ścigają listami gończemi, a po- 
dróż ich za granicę ma charakter ucie- 
czki 

Zgromadzenie służących. W Wie- 
dniu w dniu 11 września b. r. odbywało 
się zebranie służących płci żeńskiej, oraz 
kilkunastu robotników. Wystąpiła z mową 
niejaka Dworszak, znana socjalistka, któ- 
ra posunęła swój zapał w określaniu 
przykrości i smutnego położenia sług do 
tego stopnia, że komisarz rządowy roz- 
wiązał zgromadzenie. Powstał straszny 
tumult i krzyk, otoczono komisarza ze 
wszystkich stron, wzbraniając mu wyj- 
ścia i dopiero zarekwirowana straż poli- 
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cyjna zdołała oswobodzić go z rąk roz- 
namiętnionych uczestniczek meetingu. 

Władysław Paygert (syn ś. p. poety 
Adama i Heleny z Rozwadowskich), po 
ukończeniu studyów filozoficznoch w Ber- 
linie zachęcony przez Henryka Siemiradz- 
kiego, którego poznał w podróży swej w 
Włoszech, oddał się przed paru laty z 
zapałem młodzieńca dwudziestoki!koletnie- 
go malarstwu, studjując takowe najpierw 
w Monachium, od zimy zaś ostatatniej w 
Paryżu. Wysoko wykształcony, majątkowo 
niezawisły, uposażony przez natury by- 
strym umysłem i artystyczną duszą, mógł 
w obranym zawodzie do doskonałości do- 
prowadzić, gdyby nie straszny wypadek, 
który niewysłowioną boleścią dotknąwszy 
całą rodzinę, przeciął nić jego życia w 27 
roku. 

Szukając chwilowego spokoju po 
zgiełku francuskiej stolicy i artystycznych 
wrażeń, udał się na lato na wspaniałe 
wybrzeża Bretanii Tu w uroczem a u- 
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nad brzegami Atlanlyku, zbierał szkice 
do krajobrazów morskich, które niestety 
dziś stały się drogą pamiątką dla rodzi- 
ny Dnia 30 lipca namówiony przez przy- 
jaciół swych młodych pp. de Bóhic, wnu- 
ków admirała Francji, przedsięwziął na 
ich yachcie wycieczkę do oddalonej o 
mil kilkanaście Belle Ile. Czwartym to- 
warzyszem tej pięknej lecz niebeznej wy- 
cieczki, był krewny pp. de Behie, Fran- 
cuz p. Bois. Wypłynęli w najlepszem u- 
sposobieniu o 7 z rana i więcej już ża- 
den nie powrócił Po południu tegoż dnva, 
burza szalała na Oceanie, i ta prawdo- 
podobnie stała się powodem śmierci 
czterech pełnych nadziei młodzieńców. 

Dnia 2 sierpnia dopiero znaleziono cia- 
ło młodszego Behiec'a, który obeznany z 
morzem, marynarz z zawodu, w ostatniej 
widocznie chwili przywiązał się do przy- 
rządu utrzymującego go ca powierzchni 
wody. Zostało rodzinie przynajmniej ciało 
nienaruszone. 7 ciał trzech jego towa- 
rzys y dopiero w dniu 15 sierpnia łódź 
rybacka znałazla zwłoki właśnie ś. p. 
Władysława Paygerta, w odległości około 
3 mil na morzu mniej więcej naprzeciw 
parka hr. Réné Beaumont w Plagamen, 
koło Moëlan (departament Finistóre) wła- 
ściciel Plagomen, a równocześnie naczel- 
nik gminy (maire) Moëlan za pomocą li- 
stów 1 papierów znajdujących się przy 
nieboszczyku sprawdzi tożsamość osoby. 
Za jego uprzejmem pośrednictwem przez 
konsulat i ambasadę austrjacką w Pary- 
żu, została dopiero rodzina zawiadomioną 
o nieszczęśliwym wypadku, 

Równocześnie hr Beaumont nie cze- 
kając da'szych wskazówek, zarządził tym- 
czasowe pogrzebanie zwłok ś p. Włady: 
sława Paygeria na cmentarzu w Moëlan, 
tuż przy grobowcu rodzinnym hrabiów 
Beaumont Natychmiast po otrzymaniu 
wiadomości o strasznym wypadku pospie 
szyli do Francji w imieniu rodziny nie 
szczęśliwego brat i szwagier zmarłego, 
pp. Jan Paygert i Franciszek Kuczyński. 
Dzięki listowi polecającernu hr. Badeniego 
uprzejmości konzula, radcy minist. pana 
Oestreichera i władz francuskich, udało 
się im uzyskać pozwolenie na natychmia- 
stową ekshumację zwłok ś p. Władysła 
wa Paygerta w Moëlan, które też obecnie 
są w drodze do kraju i w dniu 12 wrze- 
śnia b. r. złożone zostaną w grobowe 
rodzinnym w Sidorowie. 

Z Samarkandy nadchodzące wiado 
mości, tak przedstawiają sprawy w Azji 
środkowej: Jakkolwiek rosyjskie działania 
w Turkiestanie prowadzone są z wielką 
ostrożnością, uie ulega najmniejszej wą 
tpliwości, że Rosja zamierza wystąpić bar- 
dzo serjo przeciwko Heratowi. Garnizony 
w Penie, Serachsie i Pul- i Hatunie o- 
trzymały nowe oddziały posiłkowe a w 
górnej okolicy Mubraby, obiegają bardzo 
zatrważające wieści. Przed półtora mie- 
siąceim Emir Afpanu posłał do Ashabatu 
trzech emisarjuszów w celu wybadania 
czy Rosja istotnie ma zamiar uderzyć na 
Herat. Posłannicy Emira przynieśli wieści 
zaniepokajające a mianowicie, że co da 
napadu na Herat nie ma jeszcze nic pe- 
wnego, ale że w każdym razie zachowa- 
nie się Rosji zależeć będzie od polityki 
angielskiej w Afganistanie. Do ostatniej 
chwili Emir przedsiębrał większe daleko 
ostrożności przeciwko swym przyjaciołom 
Anglikom aniżeli przeciw swym wrogom — 
Rosjanom : jakoż obecnie zgromadził wszy- 
stkie swoje siły militarne w  Peszawerze 
i Kandaharze, gdy tymczasem w Heracie 
pozostawiony garnizon wynosi zaledwie 
500 ludzi, Emir wie doskonale, że nie 
mógłby stawić oporu Rosjanom, gdyby 
ra serjo chcieli zabrać Herat, bo przodo- 
we oddziały rosyjskie oddalone są od te- 
go miasta zaledwie o 200 kilometrów i 
tym sposobem pewnego pięknego poran- 
ku mogą niespodzianie znaleźć się w He- 
racie. 4 drugiej zaś strony i Rosjanie są 
przekonani, że skoro wezmą Herat Emir 
hie pomyśli zgoła o oporze przeciwnie 
starać się będzie o to, aby Anglicy nie 
zechcieli wynagrodzić sobie straty zaję- 
ciem Kabulu i Kandaharu. Rosyjska dy- 
plomacja jest zdania, że wzięcie Heratu 
raczej osłabi niż wzmocni stosunki mię- 
dzy Afganistanem i Anglją, przypuszczają 
nawet niewątpliwy konflikt między tą o- 
statnią i Afganistanem. Gazeta Neue 
Freie I'resse stanowczo twierdzi, że Ro- 
sja niewąlpliwie nakłania się do decydu- 
jącego wystąpienia przeciw  Heratowi, 
skoro prawie wszystkie zakaspijskie od- 
działy wojsk zostaną uzbrojone w czasie, 
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wysłana zostanie z Kaukazu cała dywizja 
piechoty dła wzmocnienia wojsk miejsco- 
wych. 

W międzynarodowym kongresie tram- 
wajowym odbywającym się w Budape- 
szcie b'erze udział przeszło 50 uczestni- 
ków. Przeważna część ich przybyła z Nie- 
mice, Ausleja reprezentowaną jest słabo. 
Winna temu obawa przed cholerą. Gości 
przywitał prezydent  budapeszteńskiego 
tramwaju, dyrektor Orszagh; podzięko- 
wał prezydent kongresu, brukselczyk Mi- 
chelet. 

Minister handlu, Lukacsa, w imieniu 
rządu powitał członków kongresu, zaś 
radca miejski Viola w imieniu miasta, za 
które to objawy sympatji Michelet serde- 
cznie podziękował. Przewodniczącym zja- 
zdu wybrano dyrektora koleji miejskich, 
Henryka Jellinka. Kongres ma potrwać 
3 dni. Po załatwieniu rozmaitych formal- 
ności przeszedł kongres do merytory- 
cznych obrad. Pierwszą była kwestja 
wązkiego toru. Uchwalono, że najodpo- 
wiedniejsze są szerokości 1 m,, 75 i 60 
cln. Następnie dyrektor tramwaju w Tu- 
rynie. Amoretti, miał odczyt. 

Z służona kara W Poznaniu skazał 
tamtejszy sąd karmy na półtora roczne 
więzienie piekarza Józefa Fitanera za nie- 
słychane przestępstwo przeciw ustawie o 
artykułach spożywczych. Używał on wo- 
dy, w której się kąpała jego żona, su- 
chotnica, do pieczenia chleba, a oprócz 
tego używał do pieczenia bułek z ma- 
kiem, który przedtem przeżuwała jego 
żona. 

Samoistna armja. Rosyjski minister 
wojny, generał Warmowskiej od wielu 
lat marzył o tem, ahy stworzyć samo- 
dzielną a właściwie terytorialną armję 
i tem samem zwolnić europejską armję 
rosyjską od wysyłania jej do Azji Już 
na Kaukazie formuje się tego rodzaju 
armja terytorjalna z krajowców, to samo 
zamierzają uczynić w Turkieslanie i w 
kraju zakaspijskim zdobytym w r. 1881 
przez Skobołewa. Wzdłuż zaś granicy 
afgańskiej krążą liczne oddziały strzelców 
konnych slanowiących rodzaj nieregularnej 
kawalerji. 

Oficerowie rosyjscy. Minionej wiosny 
zadziwił wszystkich niespodziany i nieza- 
powiedziany poprzednio wyjazd cara z 
Petersburga do Finlandji. Przyczyną te- 
go — jak właśnie opowiadają — było 
odkrycie kilku zbrodni, dokonanych przez 
oficerów gwardji Dwóch oficerów gwar- 
dji, zawiadomionych poprzednio o wycho- 
dzeniu o pewnej godzinie z kantoru ja- 
kiegoś bankiera czy lichwiarza, spotkaw- 
szy się z nim w oddalonej i nieludnej 
ulicy, najpierw go zaczepiło, a później, 
pod pozorem żądania odeń satysfakcji, 
wlekli go w miejsce bezpieczne i zara- 
zem dusili za gardło. Na szczęście spot- 
kano się niespodzianie z jakimś policjan- 
tem czy przechodniem, który wdał się w 
tę sprawę i narobił hałasu, poczem win- 
nych przytrzymano. Wypadek ten dał po- 
wód do dalszych dochodzeń, z których 
się okazało, iż podobnych wypadków było 
już przedtem kilka, a mordów, w celach 
rabunku, dopuścili się oficerowie. gwardji. 
Car w pierwszej chwili był tem tak da- 
lece rozdrażniony, iż zamierzał rozwiązać 
gwardję. Dopiero przedstawienia ministra 
wojny i innych osób. wpływowych, iż roz- 
wiązanie gwardji da powód do różnych 
pogłosek i domysłów za granicą, rzucają- 
cych niekorzysine Światło na stosunki ro- 
syjskie, powstrzymały go od tego kroku. 
Polecił zalem nakazać prasie najsurowsze 
o tem wszysikiem milczenie, sądowi woj- 
skowemu przeprowadzić proces, a sam 
wyjechał z carową do Funlandji. Wskutek 
tego trzydziestu czlerech oficerów miano 
zdegradować i skazać do ciężkich robót. 
Do podobnego wypadku — był już przed 
paru laty precedens w Petersburgu Oñ- 
cer gwardji L -b, żyjąc w stolicy nad 
swój stan, dopuścił się morderstwa w 
celu rabunku, a skazany do ciężkich ro- 
bót na Sachalinie — rzecz również cha- 
rakterystyczna -- bywa na wszystkich ba- 
lach u gubernatora wyspy i prowadzi 
tańce z wielkiem zadowoleniem gości gu- 
bernatorskich ! 

Zbiory tegoroczne we Francji są niż- 
sze o 10 miljonów hektelitrów od śre= 
dniej cyfry; z 6,921,089 hektarów ub- 
sianej ziemi otrzymano 97,424,970 he- 
ktolitrów. Potrzeby zaś przedstawiają się 
w następujący sposób: na pokarm 104 
miljonów hektol. na nasienie 15,400,000 
na użytek przemysłu 4.200,000; razem 
123,600,000 hektol, 

Deficyt więc wynosi 26,175,000 hl., ale 
porieważ Francja ma 12 mił. hekt, po- 
chodzących ze zbioru i przywozu dawne- 
go. co stanowi razem: 97,424,970 -- 
12,000,000 = 109,424,970 hekt., więc 
trzeba będzie w ciągu roku 1893/4, to 
jest od d. 1 sierpnia 1898 roku do d. L 
sierpnia 1894 r., wprowadzić do Francji 
około 15 mil. hekt zboża. 

Brak pracy. W połnocnej Ameryce 
jest daleko więcej ludzi nie mających ża” 
dnego zarobku niż w Europie. Lord Ma- 
jor w mieście Ghicago oblicza, że prze” 
szło 200.000 robotników błąka się po u 
licach bez zajęcia. Spodziewano się zwię: 
kszenia pracy skutkiem otwarcia wystawy 
powszechnej w temże mieście i rzeczywi- 
ście jakaś część otrzymała takową, lecz 
skoro wystawa zostanie zamkniętą, możn 
przepowiedzieć, iż się zaczną rozruchy 
między robotnikami. Już dziś w Millwau* 
kee codziennie przez ulice przeciągają ro" 
botnicy całenii gromadami, domagając się 
gwałownie pracy. W Nowym Jorku pó” 
trworzyły się towarzystwa, w których so” 
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cjaliści podmawiają robotników do zbro 
dni. Zrabowano sklepy i przekupniów 
W Stanie Hlinois stanęły liczne fabryki 
Położenie nadzwyczaj krytyczne, a zara- 
dzić nędzy niema sposobu. l 

Dwie wyprawy W obecnyin czasie 
w Rosji azjatyckiej czynne są dwie wy- 
prawy; na dalekiej północy I na dale- 
kiem południu. Wyprawa dra Nanżena, 
niedawno zrobiła wycieczkę do Haubaró- 
wki, podczas której okręt „Fram* jak 
donoszą gazety. wybornie odbywał ewo- 
łucje między lodami Wyprawa następnie 
posunęła się dalej na wschód w czasie 
od dnia 3 sierpnia. Teraz Nanzen zamie- 
rza udać się na północ wysp syberyj- 
skich. Wedle twierdzenia podróżnika na- 
trafi on tam niewałpliwie na prąd, który 
mu ułatwi drogę do północnego bieguna, 
a przynajmniej doprowadzi go bardzo 
blisko tegoż. Punkt od którego Nansen 
spodziewa się bez przeszkody dostać na 
północ, leży w okolicy w której nieda- 
wno zatonął okręt „Janetta* wyprawiony 
przez redakcję gazety : New-Jork-Herald 
w celu odszukania Nordensielda. 

Druga wyprawa pod kierunkiem pp. 
Roborowskiego i Kozłowa, w początkach 
miesiąca lipca przebyła granicę Chin przy 
Ochotuiczym Wysiołku. W czasie tego 
przejścia od Przewalska do Wysiołka p. 
Roborowski zebrał około 300 roślin a p. 
Kozłow blisko 50 okazów z królestwa 
zwierzęcego. Podróżnicy mają zamiar u- 
dać się na wschód do podnóża Muzart- 
skiego łańcucha gór a następnie do Han- 
Tegri i basenu wielkiej Julduzy. 


Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności. 


Kalendarz rybacki. Od 15 września 
nie wolno łowić pstrąga i łososia. Zło- 
wione ryby i raki muszą mieć przepisa- 
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka- 
żdej porze dnia. 
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W celu uregulowania 
nakładu upraszamy wszystk.ch 
Czytelników o spieszne nad- 
syłanis przedpłaty pod adre- 
sem administracyi „Kurjera 
Polskiego“. Kraków. Ul. Szew- 
ska L. 7. 


Dyrekcja ruchu kolei państwowych 
zawiadamia, że z ważnością od dnia 13 
września b. r. znosi się ogłoszone w mie- 
siącu sierpniu 1893 roku postanowienie 
względem tyinczusowego składania towa 
rów :ż do możliwego transportu. 

Krajowa dyrekcja poczt i telegra- 
fów ogłasza: Tabele służbowe ckspedy- 
torów i ekspedytorek poczty i telegrafu 
wykazują lieznycli tego rodzaju funkcjo- 
narjuszów, którzy od lat kiku lub nawet 
kilkunastu nie pełnią obowiązków służbo- 
wych przy żadnym urzędzie pocztowym. 
Gdy na uzyskanie stałych poczimistrżów, 
względnie ekspedyentów, mogą tylko wó- 
wczas liczyć ekspedytorowie i ekspedy 
torki, jeśli po uzyskaniu kwalifikacji pel- 
nili służbę w charakterze sił pomocni- 
czych, gdy z drugiej strony interes służby 
wymaga sprostowania odnośnych wyka- 
zów rzeczonych funkcjonarjuszów, wzywa 
się niniejszem wszystkich ekspedytorów i 
ekspedytorki w obrębie galicyj„kiej dyrek- 
cji poczt i telegratów, by do dnia 30 
września b. r. zgłosili się pisemnie do 
tejże dyrekcji i wykazali, gdzie zamie- 
szkują i w którym urzędzie pocztowym 
są obecnie zajęci, względnie wyjaśnili, 
dlaczego nie korzystają z uzyskanej kwa- 
lifikacjı do pełnienia służby pocztowej i 
telegraficznej. Ekspedytorowie i ekspedy- 
torki, którzy pominą milczeniem niniej- 
szy okólnik i nie zgłoszą się pisemnie do 
dyrekcji poczt i telegrafów, będa uważa 
ni za rezygnujących z dekretu kwalifika- 
cyjnego i wyeliminowani z szeregu funk- 
cjonarjuszów zakładu poczty i telegrafu. 

Kasyno |; owszechne. W sobotę dnia 
9 b. m. odbył się drugi wieczorek z bar- 
dzo urozmaiconym programem. Punktem 
kulminacyjnym była gra na skrzypcach 
solo p. Ostrowskiego i solowy śpiew p. 
Bukowskiego. Wieczór zakończyły gry to- 
warzyskie i tańce, które przeciągnęły się 
do rana. Następny wieczorek odbędzie 
się w sobotę 16 b. m. Wstęp dla człon- 
ków wolny, adla obcych wprowadzonych 
przez członków, 40 ct. od osoby. 

Sprawozdanie miejskiej kasy dla cho- 
rych w Krakowie za miesiąc sierpień 
1893 r. Stan kasy z dunia 31 lipca b. r 
8132 złr. 25 ct., wkładki ezłonków za sier- 
pień 2632 złr 45 ct, wkładki pracodaw- 
ców 1308 złr. 79 ct, grzywny 87 złr. 
50 ct. Zwrot za leczenie i druki 39 złr. 
41!/, Ct., razem dochód czyni 4069 złr. 
15'ct., co czyni z poprzedniem 12.201 
złr. 40/, et. Rozchód ogólny w tymże 
miesiącu 'wynosił 3251 złr. 47 ct. Stan 
kasy w dniu 31 sierpnia wynosił 8949 złr. 
93 42 ct. Czy tego zysku miała kasa w 
tym miesiącu 817 złr, 68'/, ct. Członków 
liczyła kasa w dniu l sierpnia 7755, w 
sierpniu przybyło 1277, ubyło w tymże 
czasie 1432, ubyło zatem z ogólnej licz- 
by 156, pozostało z dniem 1 września 


7600. Chorych pozostało na sierpień 107, 
przybyło w ciągu miesiąca sierpnia 936 
razem 1043 Z tego wyzdrowiało 927. 
zmarło l, pozostało na wrzesień 115 o- 
sób. Z ogólnej liczby 936 osób chorych 
leczyli: dr. Cholewicz 206, dr. Hyżycki 
183, dr. Kramarzyński 217, dr. Śliwiński 
298 osób, nie poddały się leczeniu 32 
osoby. 

Z Podgórza. Obywatele miejscowi 
szczególniej ci, których dzieci uczęszczają 
do szkoły nięzkiej ludowej w Podgórzu 
upraszają Zarząd miejscowej Kasy Oszezę- 
dności o przeniesienie godzin biurowych 
w tej Instytucji na południe. Byłoby to 
prawdziwe dobrodziejstwo, nauczyciele 
bowiem szkoły męzkiej, pozostający na 
posadach urzędników tejże kasy nie po- 
trzebowaliby odrywać się od swych za- 
jęć szkolnych a i dziatwa zamiast cho- 
dzić do szkoły dwa razy dziennie, odby- 
wałyby tylko naukę jednorazową. 


Stan zdrowia dra Józefa Orłowskiego, 
naczelnego redaktora naszego pisma w 
dniu wczorajszym znacznie się pogorszył. 
Prof dr. Gluzmński znalazł stan chorego 
niebezpiecznym i zalecił bezwzględny 
spokój. 

Poseł Popowski, który brał udział w 
ostatnich manewrach cesarskich, jako 
rotmistrz rezerwowy 3 pułku ułanów, po- 
wrócil do Krakowa. 

Do hr. Augusta Cieszkowskiego wy- 
stosowała krak. Akadeinia Umiejętności 
następujący adres: 

„Dwa razy wiek nasz był świadkiem 
wielkich katastrof narodowych. Po pierw- 
szej i po drugiej, z ruin, rozbicia i zwąt- 
pienia, naród dźwigał się twardą walką 
o byt, w której nauka stała się najprzed- 
niejszą bronią. Historja oceni kiedyś, o- 
kreśli znaczenie i stosunek wzajemny tych 
dwóch odrębnych epok w dziejach na- 
szej umysłowości. Pierwszą epokę cechu- 
ją wielkie potęgi umysłowe, filary, strze- 
lające śmiało ze zwalisk ku wiązaniom 
syntezy, ku której zdążała myśl narodo- 
wa. Druga epoka, krytyki i analizy, nie 
tyle stoi ludźmi wyjątkowej miary, co zna- 
cznem rozszerzeniem koła zwyczajnych 
pracowników, co prawidłową organizacją 
warsztatu naukowego, zwolna mozolnie 
gromadzącego zasoby na przyszłość W 
Tobie pokolenie dzisiejsze czci bohatera 
minionej epoki, jednę z tych wielkich po- 
tęg, które poziom polskiej umysłowości 
śmiałym rzutem dźwignęły na wyżyny 
współczesnego ruchu nankowego. 

W dziejach nauki zdawna utrwalone, 
z chlubą dla Ciebie i dia narodu, miej- 
sce zaszczytne i znaczące, które wstęp 
nym bojem zdobył sobie myśliciel, prze- 
szłością rozświacający przyszłość, orlin 
lotem sięgający w najwyższe zagadnienia 
ludzkości, a zarazem zdobywca donio- 
słych prawd w dziedzinie ekonomji spo- 
łecznej, prawd niepospolitego praktyczne- 
go znaczenia. Naród ma prawo chlubić 
się Tobą, w tem słusznem przeświadcze 
niu, że iskrę, którą rozpromieniła widno- 
kręgi Twoich spostrzeżeń i pomysłów, 
wykrzesała miłość Ojczyzny. Bo to nie 
było trafem przypadku, że właśnie Polak 
w historyozoficzne tajniki przyszłości zaj- 
rzał tak zuchwale, szukając w nich po- 
krzepienia ducha, że Polak starszym na- 
rodom odsłonił tak mądre środki utrzy- 
mania i odzyskania zachwianej równowa- 
gi ekonomicznej skołatanych społeczeństw. 

Akademia Umiejętności szczyci się To- 
bą od chwili założenia; w tym roku, w 
półwiekową rocznicę pierwocin Twego 
zawodu naukowego, Aka lemja, na wal- 
nem zebtaniu dnia 9 maja, uchwaliła 
jednomyślnie złożyć Qi hołd czei, wdzię 
czności i najgoręisze Życzenia, żeby Cię 
Bóg długo jeszcze utrzymał u steru sio- 
strzanej Instytucji, której poświęcasz pię- 
kny zachód zasłużonego żywota”. 

Kornelowi Ujejskiemu krakowskie Ko- 
ło artystyczno bterackie wysłało do zna- 
komitego naszego pieśniarza telegram gra- 
tulacyjny, oraz postanowiło wystosować do 
sędziwego jubilata ozdobny adres z pod- 
pisami wszystkich członków Koła, Do a- 
dresu tego ofiarował się wykonać odpo- 
wiednią winietę prezes Kola Juljusz Kos- 
sak. Celem uświetnienia jubileuszu Kor- 
nela Ujejskiego urządzonym również zo 
stanie w dniu 20 b m. wieczór muzy- 
kalno-deklamacyjny wraz z odczytem o 
nieśmiertelnym naszym wieszczu. 
Prezydent miasta p. Friedlein wysłał 
do jubilata następujący telegram: „W 
siedemdziesiątą rocznicę żywota Twego 
gorejącego jak święta ofiara na ołtarzu 
Ojczyzny, opiewanej przez Ciebie, wśród 
bolesnych zawodów i rozczarowań, cu 
dnemi dźwiękami naszego języka Rada 
m Krakowa, jako dawna stolica Pulski, 
śle Ci wyrazy czci najgłębszej”. 

Z Uniwersytetu Nowy rok szkolny 
studjum rolniczego na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim rozpocznie się z dniem 1 pa- 
ździernika b. r. Na słudjum tem obok 
wykładów teoretycznych odbywać się ró- 
wnież będą ćwiczenia i demonstracje pra- 
ktyczne w pracowniach Uniwersytetu, na 
polu doświadczalnem i przy częstych wy- 
cieczkach do najlepszych gospodarstw w 
okolicy Krakowa, Program studjum rol 
niczego i rozkład godzin wykładowych na 
najbliższe półrocze zimowe udziela kance- 
larja Uniwersytetu, a wszelkich bliższych 
wyjaśnień dyrekcja studjum rolniczego (ul. 
Grodzka, Collegium juridicum). 

Z Cyrku. Great aitrasiion wcezoraj- 
szego przedstawienia w cyrku były ułań 
skie manewry wykonane przez 8 dam na 
czele z panną Marją Gordon, ułożone 


przez dyrektora Cezara Sidolego, aranżo- 
wane przez p. Bono. Wszystkie figury 


wypadły bardzo zgrabnie i efektownie. 
Palma pierwszeństwa należy się bezsprze- 
cznie pannie Marji Gordon, za jej nie 
zrównaną jazdę na koniu. Oklaskiwaliśmy 
również Cezara Sidolego jako dżokeja i 
G. F. Sidolego jako kuglarza, Podziwia. 
liśmy zadziwiającą wytrzymałość stawów 
u pani Palo, siłę muskularuą p. Palo, 
zręczność braci Rastelli, tresurę koni 
wprowadzonych przez braci Sidołich, 
śmieliśmy się wreszcie z występów klo- 
wna Qlermonta. 

I wszystko byłoby pięknie w tym cyr- 
kowym świalku, gdyby nie żydowska ob: 
sługa i napół żydowska kapela. Pierwsza 
swym żargonem niemieckim, druga prze-* 
raźliwemi tonami bynajmniej nie umilają 
bytności w cyrku. 

Szczęśliwym pomysłem nazwać musimy 
wprowadzenie koncertów muzyki wojsko- 
wej na przedstawienia. Pierwszy taki po- 
pis odbędżie się dzisiaj. 

Innowacia ta znajdzie niawątpliwie pc- 
klask u publiczności choć cokolwiek wra: 
źliwej na czystość tonów. 

Budynki sądowe, w których się mie- 
szczą wszystkie oddziały sądownictwa, 
prokurato.ja państwa i nadprokuratorja 
państwa tak są nieszczęśliwie połączone 
i tak nie odpowiadają celowi, iż zacho- 
dzi gwałtowna potrzeba na wzór Lwowa 
budowy wspólnego gmachu sprapiedliwo- 
ści, w którymby mogla znaleźć pomiesz- 
czenie i dyrekcja policji, również źle u- 
mieszczona. Budowa takiego gmachu na 
gruntach stanowiących dziś ogród dla 
więźniów na ulicy św. Michała i Kanoni- 
czej z frontem na plantacje byłaby wiel- 
ce pożądaną przy równoczesnem usunię- 
ciu domu kary z śródmieścia i zbudowa- 
nia wielkiego zakładu karnego tak dla męż- 
czyzn jak i dla kobiet w dzielnicy VIII, 
tj. na Dajworze lub na gruntach należą- 
cych do księży Augustynów. Dom kary 
dzisiejszy w śródmieściu stanowił do nie- 
dawna stałe gniazdo tyfusu brzusznego, 
którego ofiarą padło, jak nas zapewniają 
kilku urzędników. Z domu karnego i a- 
resztów sądu delegowanego choroby roz 
chodziły się szybko po mieście całem 
Sprawę tę piekącą polecamy gorąco znanej 
rozwadze JE. prezydenta Zbowskiego, tak 
do Krakowa przywiązanego i przychylnego 
miastu, tudzież pp. posłom miasta, 

Kordon. W ulicy Miedzuch przed do- 
mami liczba 16 i 18, gdzie się okazały 
wypadki cholery, rozciągnięto wczoraj o 
godzinie 2-ej w nocy silny kordon poli- 
cyjny, nie dopuszczający nikogo do wyżej 
wymienionych domów. Miejscowość po: 
wyższa została również z polecenia wła- 
dzy silnie zdesinfekejonowaną. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń. Nadzwyczajny profesor U- 
niwersytetu Jagiellońskiego dr Wła 
dysław Antoni Gluziński, zamianówa 
ny zostuł zwyczajnym profesorem pa- 
tologii ogólnej i doświadezalnej przy 
tymże uniwersytecie. 

Wiedeń. W razie, gdyby wspólną 
teke wojny objął — co się stwier- 
dza — dotychczasowy komendant kor- 
pusu krakowskiego J. E. Krieghammer, 
następcą J. E. Krieghammera będzie 
hr. Uexhüll Gyllenband, obecny ko- 
mendant VI korpusu armii (koszyc 
kiego). 

Wiedeń. Komisja nieustająca dla 
reformy prawa karnego została zwo- 
łaną na dzień 3 go października br. 
Pierwsze posiedzenie odbędzie się w 
dniu wyżej ozuaczonym o godzinie 10 
przed południem. 

Praga. Czionkowie głośnej socjali- 
stycznej „Omladiny* Izydor Stern pra- 
ktykant handlowy i Józef Juliner po- 
sługacz w handlu zostali zaareszto wa- 
ni i odsławieni do sądu karnego pod 
zarzutem współuczestnictwa w eksce 
sach jakie się odbyły za inicjatywą 
„Omladiny*- 

Roros-Sebes. Dzień 11 b. m. ze- 
szedł w sposób następujący: Obiad 
dworski odbył się o godz. 6 pop. O- 
beeni byli arcyksiążęta Wilhelm, Józef 
i Władysław, minister-prezydent We- 
kerle, niemniej ministrowie br. Fejer- 
vary i Hieronymi jakoteż przedstawi 
ciele wojskowi Rosji, Niemiec i Włoch. 
Przy czwartem nakryciu Cesarz pa 
wstał i trzymając w dłoni kielich 
szampana wzniósł zdrowie „swego u: 
kochanego przyjaciela Cesarza Rosji 
Aleksandra“. Toast wypowiedziany 
był w języku niemieckim. Z koleji ka- 
pela wojskowa odegrařa hymn rosyj- 
ski. Zauważono, iż podczas obiadu 
tuż przy cesarzu z przedstawicieli ob 
cych mocarstw, siedział wojskowy at- 
tachć poselstwa rosyjskiego w Wiedniu 
Woronin. 

Podczas cercle, które odbyło się po 
obiedzie, przez czas dłuższy rozma- 
wiał Cesarz z tymże wojskowym at- 
taché Woroninem, jakoteż z wielu in 
nemi wybitnemi osobistościami Za- 
kończeniem uroczystego dnia było o- 
degranie pod oknami salonu jadalne- 
go przez kapelę 61 pułku piechoty 
kilku kawałków muzycznych, jakoteż 
pyszny fajerwerk. 

Kołoszwar. Rozpoczął się proces 
prasowy przeciw redaktorom narodo- 
wo-rumuńskiej Zribuny. 

Zagrzeb. Narodne Novine dowia- 


dują się, iż rząd wiedeński polecił na- 
miestnictwu istrujskiemu przeprowa- 
dzić jak najściślejsze śledztwo w spra- 
wie poturbowania gości chorwackich 
na wyspie Cherso. 

Pisma chorwackie twierdzą, iż sta- 
nowisko namiestnika Rinaldiniego jest 
mocno zachwiane i zapowiadają, że 
zastąpi go Niemiec. 

berlin. Od paru dni krążą bardzo 
niepokojące pogłoski o zdrowiu ks. 
Bismarcka. Były kanclerz był podo- 
bno ciężko chory i to nie tylko na 
ischias. Obecnie wstał już z łóżka, 
ale nie opuszcza pokoju. Wyjazd księ- 
cia z Kissingen ma wedle dotychcza- 
sowego projektu nastąpić w końcu 
bieżącego tygodnia. 

Berlin. Bawił tu prezydent austr- 
jackich kolei państwowych, szef sek- 
cyjny biliński, oglądając przez dwa 
dni tutejsze gmachy kolejowe i bada- 
jąc ich urządzenie. Stąd udał się p. 
Biliński do Hanoweru, a następnie 
zwiedzi Düsseldorf i Frankfurt. 

Strasburg. W piśmie wystósowa- 
nem do namiestnika krajów zabranych 
dziękuje cesarz Wilhelm za zgotowane 
mu przyjęcie i uwydatnia przeświad- 
czenie, jakiego nabył, iż w Alzacji i 
i Lotaryngii znacznie wzrosłu p O CZ u- 
cie nierozdzielnej przynale- 
żności do państwa niemieckiego. 

Kolenia. Köln. Ztg. dowiaduje się 
z Xanten. iż w istocie śledztwo w 
sprawie xanteńskiej (morderstwo rytu- 
alne; zostało ponownie podjęte, ale 
nie zwraca się dotychczas przeciw ży- 
dowi Buschoffowi. Władze policyjne 
berlińskie wysłały specjalnego komisa- 
rza, który poszukuje sprawcy zamor- 
dowania chłopięcia chrześcjańskiego, 
przesłuchuje wiele osób i dokonywa 
oględzin. W ręku policji znala- 
zły się nowe bardzo ważne 
dane. 

Kolonia. Buschhoff znany bohater 
xanteńskiego procesu, zaprzecza po- 
danej przez katolicką Kölnische Volks 
Zig. pogłosce, jakoby był ponownie 
poszukiwany przez władze sądowe. 

Paryż. Szef sztabu jeneralnego, je 
nerał Miribel, spadł w Hauterives 
z konia i umarł wskutek zabójczego 
wstrząśnienia. 

Paryż. Pod Moulins znowu bili się 
robotnicy włoscy z francuskimi. Jeden 
Włoch jest ciężko ranny. 7 uczestni- 
ków bójki mniej lub więcej pokale- 
czeni. Ludność okoliczna przeciw Wło 
chom wzburzona. 

Paryż. Ambasador rosyjski baron 
Mohrenheim udzielił audjencji człon- 
kom komitetu dziennikarskiego pary- 
skiego, zawiązanego celem uświetnie- 
nia przyjęcia oficerów marynarki ro- 
syjskiej w Paryżu. Baron Mohrenheim 
oświadczył, iż zbliżenie francusko -ro- 
syjskie wesprzeć tylko może sprawę 
pokoju. 

Rzym. Ajercja Stefaniego dowia- 
duje się, iż do Tarentu przybędzie 
dnia 11 pażdziernika b. r. I dywizja 
floty angielskiej krążąca obecnie na 
wodach archipelagu egejskiego, pod 
komendą admirała Seymoura. (Jestto 
odpowiedź na Tulon Przyp. Red.). 

Rzym. Dziennik urzędowy ogłasza 
sprawozdanie komisji śledczej w spra- 
wie niepokojów neapolitańskich z dni 
2u—25 sierpnia b. r. Komisja stwier- 
dza, iż armia spełniła swój obowią- 
zek, natomiast nie spełniła go po- 
licja. 

Madryt. Infantka Krystyna zasłabła 
w San Sebastian, Z tego powodu 
dwór zatrzymuje się jeszcze do końca 
bieżącego miesiąca w wyżwymienio- 
nem mieście. Do stolicy powraca na 
razie tylko prezes gabinetu Sagasta. 

wiałogród. Krążą pogłoski, jakoby 
rząd zamierzał królowi przedłożyć 
projekt zniesienia dekretu banicji prze- 
ciw rodzinie Karugeorgewiczów. 

Konstantynopol. Ajencja Konstan- 
tynopolitańska prostuje niedorzeczną 
pogłoskę, jakoby pod Sałoniką morze 
wyrzuciło na brzeg 50 trupów rzeko- 
mo politycznych przestępców. Zaszedł 
tylko wypadek wyrzucenia na brzeg 
przez morze trupa młodej żydówki, 
która zmarła śmiercią samobójczą. 
Trup został wydany przedstawicielom 
Kahału celem pogrzebania. 


| 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 12 września. 


Grand Hotel: W. hr. Poletyło z Warszawy. 
H. Garvey z Gorlic. — H br. Potocki z Król. 
Pols — J. Neumann z Krosna. T. Damian 
z Krosna. St. hr. Poniński z Wiednia. 

Hotel Krakowski: A. Rolakiewicz z Sano- 
ka. E. Wodzyńska z Kr. Polsk. — St, B: atz 
z Nowego Yorkv. — A. Popławski z Krói. 
Pos. — J. Jaworski ze Sladowej. 

Hotel „pod Różą”: M. Kochanowski z Król. 
Pols. — K. Załęski z Warszawy. X. J. Sta- 
churski z Warszawy. — J. Wró! lewska z War- 
szawy, 

Hutel Drezdeński: J, Olizarowa ze Lwo- 
wa. — T. Karłowska z Włocławka. — St. 
Brannek z Berna M. — W. Szczepańska ze 
Lwowa. — H. Kuczyński z Berlina. — Z. 
Flasz ze Lwowa. — 6. Zgleczewski z Zako- 
panego. — E Baderle z Wiednia. | 

Hotel! Polski: F. Dobrowolska z Zytomie- 
rza. — Ks. Deskur ze Sianisławowa. — Hen. 
Kempinski z Wiednia. — F. Shumarzyński z 
N. Radomska. - Z. Dąbkowski z Ząbkówki. — 
E. Glinski z N. Radomska — A. Górecka z 
Warszawy. — P. Bronikowska z Warszawy. 

Hotel Pollera: W. Krawczyk z Podgórza — 
K. Maciejowski z Warszawy. — A. Karasiń- 
ska z Warszawy. — J. Głowacka ze Lwowa.— 
J. Brzeski z Tarnowa. — H. Rosinkiewicz ze 


Lwowa. — K. Henisz z Kudryszca. — M. Sto- 
łykwo z Warszawy. — St Ossowski z Gaji- 
cji. — F. Sciborowski ze Zborowka. — J. Bar- 


tlewicz z [gostüna. 

Hotel Imperial: J. Bronikowski ze Lwowa. 
O. Brizmizer ze Lwowa. 

Hotel Narodowy: E. Hoffnersburg z Prze- 
myśla. — Z. Bazylewicz z Przemyśla. 

Hotei Kleina; M. Kówy z Wiednia. — H. A- 
bramowicz z Wiednia. 

Hotel Saski: Dr. J. Ste'nnaus z Jasła. — 
W. Podhorski z Ukrainy. — W. Ghełmicka z 
Król. Pols. — J  Trepkowa z Jeżowa. — J. 
hr. Czosnowski z Bykowca. - H. Michałow- 
ski z Sędziszowa. — W. Proszyński z Swie- 
dzina. K. Schubert z Gorlic. A. Pisz z 
N. Sącza - A. Rajzacher z Warszawy. — A. 
Rosenthal z Wiednia. — W. Adamski ze Sta- 
nisławowa. -- J. Kabatnik z Warszawy. — F. 
Kabatnik z Warszawy. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odchodzą : 


Do Lwowa: 7:07 r, 8Rr., 10:45 r., 9.20 w., 
10:55 w. — Do Wiednia: 5'40 r., 6'40 r. 925 
T, 3'05 po pol., 6:08 w., 10 w. — Do Warsza- 
wy: 5:40 r., 925 r, 6:08 w. — Do Suchej: 
8:50 r., 2:05 po pol, 7:05 w., 8'25 r., od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 12 
w pol, 8:10 w. — De Rzeszowa: 6'40 w. 
Do Krakowa przychodzą: 
Ze Lwowa: 5 r, 6:20 r, 225 pop., 8:20 w., 
9:42 w. — Z Wiednia: 6'15 r., 9'44 r., 8:45 
w., 10:08 w. Z Warszawy T33 r., 5 pop. 
Od Suchej: 605 r, 8:55 T., 10:37 r.. 4:15 
pop, 941 w. 8:20 w. od 25 ezerwea do 15 
września. — Z Wialiozki: 8:00 r, 6:25 w. 
e Z Rzeszowa: 855 r. 
JEŞ™~ Czas środkowo europejski. %6 


NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadestane“ nie pochodzi od 
redakcji, która też za nią odpowie- 
dzialności nie przyjmuje). 


Główny skład materjałów opałowych 
Antoniego Staniejki 
Kraków, Wielopole, nr. 4 
B~ Dostawa materiałów opałowych 
wszelkiego rodzaju: 
węgla kamiennego, krajowego I zagranicznego 


p= sprowadzanego gałarami i wa- 
gonami w różnych gatunkach i po 
najtańszych cenach. 


pF Drzewa łupkowego twardego 
i miękkiego na sągi i metry i koks. 

HIF= Węgla drzewnego grabowego, 
bukowego, złotnickiego, sosnowego 
it. p, specjalnego węgła do żelazka 
samowaru; grabowego i Brykiet. 

pi~ Na szczególną. zaś uwagę i 
wypróbowanie zasługuje węgiel gra- 
bowy, który ze wszystkich znanych 
dotąd gatunków węgla jest najlepszy 
i stosunkowo najtańszy, bo najmniej 
go potrzeba do rozpalenia żelazka, 
najszybciej się rozżarza i najdłużej 
trzyma gorąco; z tego powodu jak 
najpraktyczniejszym i najtańszym jest 
środkiem ogrzewającym żelazka, przy 
prasowaniu bielizny różnego gatunku; 
a do samowaru jest najpraktyczniej- 
szym i najtańszym znów dla tego, że 
najpierw ze wszystkich węgli zagoto- 
wuje samowar, najmniej go do tego 
potrzeba i najdłużej utrzymuje gorą- 
cość wody; a przytem nie wydaje 
żadnego dymu, odoru, ani najmniej- 
szego pyłu. 

g Najpraktyczniejszy zaś sposób 
rozpalania węgla grabowego jest na- 
stępujący: zmaczać kilka drobnych 
kawałków węgla w spirytusie wrzucić 
do samowaru i zapalić zapałką, po- 
tem przyłożyć trochę samego węgla 
a wnet się wszystko rozżarzy. 

Oprócz węgli różnych, koksu, 
fokus, brykiet i drzewa posiadam tak- 
że na składzie trociny drzewne 
i iał z węgla drzewnego, 
który bardzo praktyczny jest do wy- 
suszania mieszkań wilgotnych. 


ES Przesyłki węgla drzewnego, 
trocin i węgla kamiennego do 15 entr. 
w workach plombowanych. 


g~ Przy większych partjach oso- 
biście dogląda się dokładność wagi i 
i odstawy. 


KUFRY (WALIZKI) 
od 2 złr. 50 centów do 20 złr. 
TORBY 
ręczne od 2 złr. do 40 złr. w. a. 


Torebki damskie i męskie 
z paskami od 1 złe 85 et. do 6 złr. 


Necessairy i manierki 
poleca 
ELA ND EL 
przyborów do palenia 
E A RV RE A 
niezrównanych tutek higjenicznych 


S. W. NIEMOJEWSKIEGO 
kraków, Sukiennice 28. 


Wszełkie papiery wartościowe, banknoty 


rogranicme i monety. kupuje. è sprzedaje Kantor wymiany filii ©. k.uprzyw. Banku dipotaczaey 


pód najkorzystniejszomi warunkami. 


w Krakowie. Rynek 1. 80. ~ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną po- 
cztą bez doliczenia prowizji "SW 


KUARJER P 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


pokói duży umeblowany przy ulicy 
Zwierzynieckiej Nr. 16, na 1 piętrze 
jest do wynajęcia każdego czasu. Wia- 
domość tamże od godziny l do 4 po 


Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., 
tłustym druklem po 5 ct. Minimum ce- 
ny ogłoszeń 25 et. 


poludniu. . 
Poszukuje się bony doświadczonej do p° bardzo korzystnego przedsiębior- 
9cio miesięcznego dziecka. Bhższej stwa potrzebny wspólnik z kapitałem 
wiadomości udzieli p. Degrange, Posel- |1000 zł. Kapitał zabezpieczony. Zysk 
ska 17, LI piętro. 303 1 2 fw udziale znaczny. Oferty pod M. L: 
ozeń &-tej klasy gimn=zfalnej przyj- | Kraków. 306 i 2 
mie lekcje w Podgórzu do uczniów D*: pokoje frontowe przy ulicy Ba- 
klas niższych gimnazjalnych lub nor- sztowej |. 27, II piętro, razem lub 
malnych. Adres: K. S. poste-restante | osobno zaraz do wynajęcia. Wiadomość 
w, Podgórzu. 307 13 


me GRAND-CIAQUE ITALIANO CESAR SIOOLI 3, 


przy ulicy Dietlowskiej. 
We Środę, d. 138 września 1898 r. 


A 


305 1 2] tamże. 


W HANDLU 


` są nadzwyczaj trwałe. Ceny według oryginalnego cennika 


M BEYER I SPOŁRA 


OLSKI 


 AONOAÓONAONAMADAAONARONONNN RONA P : 
| rywat 
WYROBY KRAJOWE PŁÓGIENNE a y ACE 


a mianowicie: białego szycia, 
haftu i koronkarstwa. otwieram 
z dniem 15-go września b. r. 


ELLRYZZOO LOWA TKACKIKGO erze siee, a 


w KROŚNIE. | i soboty popołudniu. 


. . l. . 2 
Towary te wyrabiane z najlepszego materjału i bez ża- [zh Korneija Mayerberg, 
dnych dodatków chemicznych blichowane, przez co samo ulica Basztowa |. 27, li piętro. 


2 


Znaczną partje wina włoskiego 


BARLETTA“ 


czerwonego i białego, 


wprost od producenta otrzymał 


fabrycznego są podane, które to ceny stosunkowo do do- 
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj przystępne Ed 
i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, tak co do ceny, jako [rq 
też i gatunku zadowolony będzie. Są wyłącznie na składzie Ę 31 
5 
B 


PŁOGIEŃ 1 BIELIZNY GOTOWEJ 


Wielkie świetne Przedstawienie | | 5 HANDEL 7 26 
ja Kraków, Sukiennice, Nr. 12—14 (naprzeciw kościoła N. P. Marji). 
z zupełnie nowym programem. c GŁÓWNY SKŁAD À. H À W EL K | 
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ normalnej bielizny trykotowej Prof, dra Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu. welny . R > 
Sj bawełny. Pończoch damskich, dziecinnych I szkarpetek męskich. i sprzedaje takowe 
od godziny wpół do 6-tej do 8-mej wieczór. Skład bielizny Wieleunago Księdza SEBASTJANA KNEIPPA detalicznie i hurtownie. 
Od początku przedstawienia aż do końca muzyka wojskowa bę- |MS Na sezon letni otrzymali: 
dzie przygrywała nieustannie. (e Wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowanych, — Parasolki od słońca, oraz parasole od i 
najtańszych do najwykwintniejszych. . MAGA (UN OBUWIA 


Wielki honorowy wieczór i Benefis odznaczającego 
się jeźdźca w wybornych salto-mortalach 
G. F. SITDOLEIGO. 


Pan G. F. SIDOLI wystąpi trzykrotnie w rozmaitych numerach 
programu. : i f 
Wyprowadzenie doskonale tresowanych koni z wolnej ręki. 


W 2 Początek o godzinie 8-mej wieczór. IE | 1%: 
Jutro, we czwartek, wielkie, Świetne 26-te uroczysta przedstawienie. 


EYE ERACI AR & 


C. k. uprzyw. 
PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA B 
8 
(3 


Całe wyprawy 


E36B 


© 
ŚFABRYKA MARMORYTU 


w Krakowie, Zwiorzynieć l. 40. 
wyrabia 509 31 104 


dachówki, posadzki, schody, pomniki, 


oraz płyty do stołów, konsoli, luster, kominków, stelików nocnych, 

umywalni, również i do wykładania ścian, sufitów itp. kominki, para- 

pety do okien, profile, pasta do zegarów, kapitele, filary i t. p. 
przedmioty w zakres kamieniarstwa wchodzące, 


686156 


BBBBBB 


Pod względem koiorów twardości I połysku w zupełności naśladujące 
wszelki naturalny marmur, per anpe granit, onyx, malachit, lapis 
auzuli i t. p. 


. PEB po cenach nieporównanie tańszych od prawdziwych kamieni. 8 
EG) 


AGIEGARIGOBSBGZBOBBAlLBRAG 


e aa im === AC KIA. | 

Młyna w>dnego 

do kupna lub wydzierżawienia zaraz poszukuje się. 
Jest do wydzierżawienia: 
100 morgów za 7000 fl, 900 morg za 7000 f., 110 morg za 1100 
fl., 912 morg za 11000 fl., 550 morg za 3050 fl., 900 morg 6000 fi., 
250 marg 2590 fl, 63 morg 630 fi, 77 morg 540 fl, 600 morg 
6000 fl., 650 morg 7000 fl, 900 morg za 10.000 fl., 550 morg 
40000 fl. 
Jest do sprzedania: 

420 morg 95000 fi., 700 morg 120000 fi., 475 morg 106070 fi, 48 
morg 12000 fi. 475 morg 65000 fl., 66 morg 10000 f. 22 morg 
9760 fl, 110 morg 28000 fl., 900 morg 150000 fl., 162 morg 16000 
fl, 650 morg 290000 fl, 290 morg 90000 fl., 357 morg 56000 fi., 

70 morg 8000 fl., 200 morg 50000 fl. 

Prócz tego jest do sprzedania kilka gospodarstw wiejskich 
realności w miastach, kamienie i willi w Krakowie, Lwowie i Ja- 
rosławiu. 

Jest około 1000 morgów gruntu do pareelacyi. 


Poszukuje się APTEKI mniejszej do kupna. lub wię- |, 
kszej do wydzierżawienia. 

Jest do sprzedania para klaczy, za 1000 íl. 

Używane fortepiany, meble, siodła damskie du nabycia. 


Konces. Biuro informacji eto. Bron. Krasickiego w Jarosławiu. 


Dla uczniów i uczennic mieszkania z wiktem, z domową opieką 

i pomocą w naukach lub bez — w Krakowie, Lwowie. Jarosławiu, 

Przemyślu, Kołomyi, Stanisławowie, Wiedniu i t. d. 
poleca 


cte, Bron. Krasickiego w Jarosław 


KA ' 
== EEC OM 
4 m 
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oraz reperacja antyków, 
Posiada na składzie wielki wybór 


747 2 2 
M. 


AKAK 


Konces, Biuro informacji 


W IMIE B 


POCAZZOOCAI 


Odznaczona srebrnym medałem przez e. k. Ministerstwo handlu na 
wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892. 


Pierwsza 
FABRYKA KRAJOWA f (Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką) 
WAWY ya Zielonej. 
FP platerowanych i 


OWSKI & JARRA REGS 


w Krakowie, ulica Berka Joselowicza L. 19, magazyn w Sukiennicach 
od strony Ratusza, L. 26, we Lwowie Rynek L. 37. 


Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych miastach Æ 
Galicji i na Bukowinie. 350 


Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz ozdobne, odpo- 4 
wieduie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wyroby srebrne 18-tej 
próby. Wykonywa wszelkie reperacje, srebrzenia; złocenia, tak w ogniu 
jak i galwanicznie. Posiada w magazynach stale na składzie samowary 
mosiężne i tombakowe tulskie oraz najlepsza herbatę rosyjską. i. 


Celem wykonywania obuwia dla 
Towarzystwa jednego z najz'loloiejszych 


najstaranniej po przystępnych cenach, 


im wszelkiego rodzaju obuwia, naprawy 


Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego Srebra, mosiądzu? 
miedzi i t. p., podług własnych i dostarczonych wzorów, nadio wyrabia 
fabryka potrzeby du okuć budowlanych jak: klamki, szyldy i t. p., na 
zamówienia w najkrótszym czasie, po cenach niższych, uiż zagraniczne. 4 


WZOCOOCOCAMAKCEOOUOCOCZOO: 


RUDOLF HERLICZRA, Kraków, 


H 


432 12 52 


BBE" Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. "Reg 


| oska oai KLOWOOR CTTORNODERIWDIA | Bronisł Dobrzańskiego 


KAKKKAKXAKKKKIXKXXXIKKKXKKXXKX 


Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na 
wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą | na wystawie konkurso- 
wej z r. 1889 w Krakowie. 


Pierwsza krakowska parowa fabryka 


2 wyrobów artystyczna-stolarskich budowlanych 
i parkietów 
KAROLA OTTA 
w Krakowie, ul. Dajwór 1. 19, 
wyrabia przy pomocy najlepszych systamów maszyna par) zydu i WZ3- 
RA rowo urządzonej suszarni drzewnej z własnych materjiłi% wysu3z23- 


nych, wszelkie wyroby artystyczno-mablowa, kościela? i bado la) 
roboty inkrustowe i wy3tu7/ S413794). 


kietów oraz desek (Laubseganiolz|. 
Zamówienia wykonuje na czas ozaaczony jart nyjstwaniiej 
Po cenach umii arEo tw anyc ta. 


KXKXKIKKXKXKKXXXAKKA AXX 
pra Te E E Ne e Te a A e N TA 


PIERWSZA ZWIĄZKOWA 5i 
PRACOWNIA CAA 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy Nr. 11, róg ulicy 


Wyrabia obuwie salonowe. spacerowe, podróżne i do negliżu 
w cenie: męskie od złr. 2 do 50, damskie od zlr. 1:20 do 35, dziecinne 


Wszelkie naprawy lub przerobienia obuwia jak najtaniej. — Za- 
mówione obuwie wykonywa na żądanie w przeciągu -15 godzin. 


biamy takowe stosownie do potrzeby wedlug gipsowych odlewów, jak 


Najlepszą miarą jest wygodnie używane obuwie. 
Dla stałych odbiorców rezerwujemy już wymierzone kopyta. Dla 
członków naszego Towarzystwa otwieramy abonament na dostarczanie 


Członkiem Towarzystwa może być każdy, mający prawo rozpo- 
rządzania swoim majątkiem. Zgłoszenia przystąpienia do Towarzystwa 
ina członków protektorów i zwyczajnych, przyjmuje Dyrekcja Towarzy- 
stwa w Krakowie, ul. św. Gertrudy L., 12 parter. 


Cenniki wyrablanego przez Towarzystwo obuwia wysyłamy opłatnie, 
Dyrekcja. 
WYYWYWYGYWYWYWYUJYWYWYWUW 
Plac Majacki L. 1, 
„pod Murzynami* 


ślubne są gotowe na składzie. 


| Marji Derdzikowskiej 


518 21 4 + is 
348 21 40 pod kierownictwem 


W KRAKOWIE, 


ul. św. Jana |. 4 (drugi dom od A—B) 
poleca 

abuwie męskie od 3—50 zir., 

obuwie damskie od 3—25 złr. 

Zamówienia wykonywa punktual- 

uie z najlepszego materjału i w 

najkrótszym cząsie. 

Magazyn obficie zaopatrzony 

w gotowe obuwie. 439 18 ? 


niej 
c| ' 
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J 


tarzas 


== 


Wiedeńskie 
Gotowe ubrania 
dla 
dziewcząt i chłopców. 
Sukienki, płaszczyki, trykoty M 


ER 


WEU 


4 


wzi! 


"Mz 


ćle dzie .i 
Bluzy dla Dam. 


ARTUR APRILL 


782 KRAKÓW, 58 
Plac Dominikański Nr. 2. 


Do sprzedania 


Dom piątrowy 


Gorsety damskie 


oryginalne francuskie i wiedeń- 


skie, znane z dobroci, poleca i 
w wielkim wyborze W KRAKOWIE. 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH |murowany, w pięknem poło- 
MARYI PR AUS g|żeniu, z ogródkiem, jest z wol- 


w Krakowie, ulica św. Anny L: 3. nej ręki do sprzedania. Wia- 


Zamówlenia z prowincji uskutecznia się | domość u stróża, ul. Długa 31. 
odwrotnie. 431 21 50 817 2 3 


kgh pp a PREA Eaa E TRE S RI 
EEN każą zyj ji 


SKŁAD PIW: i PORTERU 


mg Arcyksięcia Albrechta 38 
W ZY WC LL. [I 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 


Piwo cesarskie . . 10 ct.| Porter . 16 ct. 
„ marcowe. . 12 ,„|Ale 16 , 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyj- 
muję zamówionia na piwo żywieckie w beczkach 539 


G&G- LAMA aR. — Kraków. 


ul. św. Jowa. |. 9, na dole w podwórzu 
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fornierów dasdyo ya, par: 
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Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH 


w Krakowie przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy 1. 54, 


poleca 


wielki wybór mebli własnego wyrobu da salonów. pokoi sypial- 
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp. 
Odznaczeni liaznemi medalami przez e. k. Ministerstwo han- 
dlu na wystawach krajowych za swoje wyroby. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umehlowań, również przyjmnje się wszelkie zamówienia 
i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mehii 
bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko n nas 
na składzie. Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych fabrykacji tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pier- 
wszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, 
tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dóstarczone być mogą% 


Za dokladne wykonanie udziela się gwarancyę. 90 38 ? 


kaiek, przyjęliśmy do naszego 
w kraju bandażystów i wyra- 


i ptzerobienia, 


X Ceny nader przystępne. 
e Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczno - 
»j|ści, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze 


usiłowania. 


Zarząd 


L. k. skład specjalnych tytoni i cygar 


Poleca ramy do obrazów, papier Hstory w kasetach w najnowszym guście, porfamy, mydłi o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szezotki, szezoteczki do zębów, grzebienie, 
ramki z drzewa i metalu, wyroby japo istic, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach 


fabrycznych. 


Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski 


Wdrukarni Wł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem Jana Gadowskiego w Krakowie 


